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© Ciekawe rezultaty przyniosły ostatnie eksperymen- 
ty japońskich farmerów z Okajamy. Skorupki jaj kur nio- 
sek z ich ferm mają delikatny odcień zieleni. Jednak 
główną zaletą tych barwnych jajek jest wyższa zawar- 
tość żelaza i witaminy B. 


© Największe jaja znoszą oczywiście strusie. Średnia 
waga strusiego jaja to 1,6 kg. a mierzą od 15 do 20 cm 
Na ugotowanie takiego giganta trzeba aż 40 minut. A — 
podobno na strusim jaju można bez obaw położyć cię- 
żar ponad 120 kilogramowy. 


© Najmniejsze jajeczko zniesione przez ptaka, a zna- 
lezlone przez człowieka pochodzi z Kuby, waży 0,176 
uncji (1 uncja — 28,3 grama), ma 0,32 cala średnicy (1 
cal — 25,4 mm) | znajduje się obecnie w Smithsonian 
Institution w Waszyngtonie. 


© W 1896 roku na jednej z ferm w Anglil kura rasy 
Black Minorca zniosła jajko 34 dag. Nieco później prze- 
biła ją biała Leghornka ze stanu New Jersey (oczywiś- 


cle Amerykanka!) — zniosła jajo prawie pół kilogramo- 
we, 


© Rekord w rzucie kurzym jajkiem na odległość nale- 
ży do Williama Cole | wynosi 106,68 metra. 

© W Księdzę Rekordów Guinnessa zapisany jest nie- 
Jaki Peter Dowdeswell. Zjadł on 14 Jaj na twarto w prze- 
ciągu 58 sek. 78 sekund zajęło mu pożarcie 32 jaj na 
miękko, a tylko nieco ponad 2 sekundy pochłaniał 13 jaj 
surowych. 


© „Gdyby jajko miało inną tormę 
życie kury byłoby potworne '' — zauważył Poeta. 

Jajko ma najbardziej opływowy kształt, jaki stworzyła 
Natura. O przewadz: 
czy takie oto porównanie: ka tarcza, kula | jajo o 
Identycznej powierzchni przekroju poruszają się z pręd- 
kością 70 km/godz. Powietrze stawia tarczy opór równy 
112 kG, kuli — 50 KG, a jaju tylko 10 kG a więc jajo jest 
superaerodynamicznel 


© Każdego dnia na świecie rozbija się 1400000000 
jaj kurzych. Statystyczny mieszkaniec globu konsumuje 
więc 110 jaj rocznie. Polak prawie dwa razy tyle — 208 
jajek. 


© Mieszkańcy wioski w pobliżu miasta Frejus, w po- 
ludniowo-wschodniej Francji, na gigantycznej patelni o 
średnicy 3,8 metra usmażyli omiet z... 10 tysięcy jajek. 
Zużyto do niego kilka kilogramów soli, pieprzu I innych 
dodatków. Dia uczestników uczty wypieczono także 350 
kilogramów chieba. 


- "Fot. M. Szymański 


niebieskie 


Potok jest rącz 


Obłok po prostu obłok 
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Kury w kurnikach nad r 


Znoszą stubarwne pi 
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Kraski skrzydłami trzepocą 
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Przed wielko- wiosenną nocą 


Złocą się, same dla siebie, 
Bazie na wierzbach, a w 
Czarne jak heban jaskółki 

Dyktują list do kukułki — 


aby zza morza wracała, 
aby nad Wisłą kukała, 


sto lat wróżyła nam co dzień 


w naszym wiosennym ogrodzie 


Tadeusz Kubiak 


Najlepsze życzenia świąteczne, 


wiosenne, uśmiechnięte, pisankowo 


Pani Jadwiga Łoszczyk, tykocińska artystka 
w zdobieniu pisanek, proponuje: 


e Zagotować w wo- 
dzie łuski cebuli I od- 
stawić na 24 godziny. 


© Jajka ugotowane 
na twardo ozdobić go- 
rącym woskiem lub 
stearyną za pomocą 
szpilki wbitej w paty- 
czek 


© Włożyć jaja do zi- 
mnego cebulnika na 
3 godziny, aby się 
pomalowały. 


© Podgrzewać wol- 
no cebulnik z jajami, 
aż rozgrzany wosk zej- 
dzie z pisanek. 

e Posmarować  pli- 
sanki słoninką (dla po- 
łysku) | ułożyć w gll- 
nianej misie. 


Dalsze wiadomości z 
Tykocina _ znajdziecie 
na stronie 3. 


barankowe składa swoim Czytelnikom 
„Świat Młodych” 


Fot. Janusz Moczulski 


NOWE ZŁOTO ALASKI 


(PAP). Alaska przeżywająca na przełomie XIX | XX 
wieku „gorączkę złota” znów zaczyna przyciągać po- 
szukiwaczy tego kruszcu. Dawne złoża zostały jeszcze 
w początkach stulecia całkowicie wyczerpane, ale 
współczesna technika pozwoli sięgnąć po złoto znajdu- 
jące się na szeltach. Badania geologiczne w przybrzeż- 
nej strefie mórz Beringa | Beauforta oraz w zatoce Ala- 
ska ujawniły obecność tych samych struktur geologicz- 
nych, co w Kordylierach Ameryki Północnej I w dorze- 
czu Jukonu. U brzegów Alaski występują złotodajne pla- 
ski o dużej zawartości tego metalu. Rozpoznano tam już 
podwodne złote zagłębie o powierzchni ponad 50 km 
kw., gdzie występuje duża koncentracja cennego meta- 
lu. Podwodne złoto zostało nagromadzone przez fale 
morskie, które rozmywały plaszczyste osady. Grudki 
kruszcu zostały w naturalny sposób posortowane, Wy- 
starczy je tylko wydobywać za pomocą podwodnych ko- 
parek. Eksploatacja napotyka jednak na duże trudności: 
krótkie lato, występowanie pływających lodów, częste 
sztormy, trudności z transportem | siłą roboczą, 


Szukasz Przyjaciół? Napisz do nas, 
Młodzieżowa Agencja Korespondencyjna 
i Gdańsk 5, skrytka 112. 


zzz 


Je antytalenciarze gastro- 
nomiczni, którym nawet woda 
w garnku się przypala. Problem 
tęn | kilka innych rozwiązują ku- 
chenki mikrofalowe. ich zaletą 
Jest ogrzewanie potraw w całej 
masie jednocześnie, w bardzo 
krótkim czasie potrawa jest goto- 
wa | co ważne sterowanie proce- 
sem gotowania, pieczenia czy 


miedzianej siatki, a kuchenki bez 
wyłączenia instalacji otworzyć 
się nie da, ale mikrofalówki ku- 
chenne mają wielu przeciwni- 
ków, o czym wiedzieć warto, 
chociaż zalanie naszego rynku 
nimi nam nie grozi. Warto rów- 
nież wiedzieć, że nie da się go- 
tować za pomocą mikrofal w bla- 
szanych garnkach, bo ich meta- 
lowe ścianki tłumią promienio- 


Kuchenki, w których 
nic się nie przypali 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © 


KLUBY © KLUBY © KLUBY 


© Czy chcesz, żeby dotarł do Ciebie sygnał Dobra? © Kaśka zacho- 
wała się wspaniale i wspaniałomyślnie! © Jeśli wiosna — to i pilka 
„nożna! © Klub „Bez nazwy” bierze przykład z Karoliny © Zostaliś- 


my zaproszeni do Sopotu 


EKSPERYMENTALNY 
SYGNAŁ DOBRA 


Jestem lona”, „żwarowana” 4 wiecznie 
uśmiechnięta. Mam 14 łat. Chcę założyć klub pod 
nazwę  „Eksperymentalny Sygnał Dobra”. Być 
może — ktoś powie, że ło nieładnie ściągać z 
książki M. Musierowicz „Kwiat kalafiora", ale 
książki to nie rzeczywistość, Chodzi w tym klubie 

-0 to, by wysyłać do napotkanych, ludzi. sygnały 
Dobra i każdą taką próbę opisać. Zainteresowa- 
nych ideą zapoznania odsyłam do książki M. Mu- 
sierowicz „Kwiat kalaliora”, gdzie jest opisana 
podobna „fantastyczna” grupa. Przyjmuję nie- 
ograniczoną liczbę osób, napiszcie koniecznie, 
żebym chociaż wiedziała, że istnieje na tym 
świecie podobna do mnie zwariowana młodzież. 
Ochotnicy, listy kierujcie pod adresem: Agnieszka 
Bajer, ul. Armii Krajowej, 95-200 Pabianice. 


Tu „Klub Zbieraczy Plakatów”. Nasza oferta 
była wydrukowana w nr. 51 „ŚM” z ub. roku. 
Chcemy serdeczne podziękować dziewczynie, 
która tylko podpisała się imieniem Kaska. Poda- 
rowała nam połowę swoich zbiorów, które przy- 
dadzą się w dalszej działalności klubu. Nasz klub 
został podzielony, ponieważ jedna z członkiń 
(Ada) wyprowadziła się i część klubowiczów na- 
leży do Ady, druga zaś do Pauliny. Klub nadal 
dobrze funkcjonuje i naszym zdaniem jest bardzo 
fajnie. 


Wszystkich pozdrawiamy Ada i Paulina 
— Pilawa Górna, woj. wałbrzyskie 


„BRAVO” 


Jestem dwunastoletnią wesołą dziewczyną i 
chciałabym założyć klub o nazwie „Bravo”. Jego 
celem będzie wymiana plakatów pomiędzy człon- 
kami klubu. Na pewno odpiszę na każdy list, ale 
warunkiem otrzymania odpowiedzi jest przysła- 
nie koperty z adresem zwrotnym i ze znaczkiem 
Do klubu przyjmę 20 osób! Mój adres: Agata Ko- 
morowska, ul. Sozopolska 1/37, 02-758 Warsza- 
wa. 


_ BROS - MANIA 


Chciałabym założyć klub „Bros-mania”, w któ- 
rym będziemy wymieniać się informacjami o ze- 
spole, fotosami, słowami piosenek itp. Na począ- 
tek 3 pytania: 1. Pierwszy singel zespołu. 2. Tytuł 
pierwszego longplaya. 3. Kiedy i gdzie urodził 
się Craig Logan? Do klubu zapiszę pierwszych 20 
osób, które nie przekroczyły 11 roku życia i na- 
deślą prawidłowe odpowiedzi. Czekam na listy, 
na które postaram się odpowiedzieć. Cześć! Oto 
mój adres oraz współzałożycielki: Tomasż Ptak, 
ul. Kozielska 81/19, 44-121 Gliwice, Aleksandra 
Wachowska, ul. Kozielska 93/21, 44-121 Gliwice. 


POZNAJ MIASTA, 
WYMIENIAJĄC SIĘ 
POCZTOWKAMI 


Mam 13 lat. Nie znalazłam, jak na razie, klubu 
dla siebie. Dlatego chciałabym założyć klub 
„Poznaj miasta, wymieniając się pocztówkami”. 
Do klubu może należeć każdy, kto lubi geografię 
| interesuje się pocztówkami. Pisząc do mnie po- 
dajcie imię, nazwisko, ile macie lat oraz dołącz- 
cie zdjęcie. Będzie dużo konkursów. Pierwszy 
konkurs będzie miał za zadanie wymyślnie za- 
projektować legitymacje. Na każdy list odpiszę. 

_Bywajcie zdrowi. Mój adres: Joanna Reszka, ul. 
Górna 1a, 05-555 Tarczyn, woj. warszawskie. 


P.S. Proszę o przysłanie zaadresowanej do 
siebie koperty ze znaczkiem. 


RYBY PŁYWAJĄ 
W AKWARIUM 


nie m jeszcze nastolatką, bardzo 
u owe: „Świat Młodych”. Mam 9 
założyć klub „Ryby pływają w ak- 
aria w swoim domu i mam 


dosyć dużo wiadomości z akwarystyki. Bardzo 


proszę przysyłajcie do mnie, chłopcy i dzie- 
wczynki, dużo listów. Odpiszę. Joanna Kwaś- 
niach, ul. Kwiatowa 57, 87-100 Toruń. 


MAKO-DAMAST 


Jestem zwariowaną dziewczyną, pragnę zało- 
żyć klub pt. „„Mako-Damast”. Do mojego klubu 
będzie należeć pierwszych 20 osób. Klub będzie 
się zajmować wymianą pomysłów na ciekawe 
gry. Będą organizowane różne konkursy związa- 
ne z tym tematem. Zainteresowani powinni przys- 
łać dwa zdjęcia. Jedno z nich zostanie wklejone 
do kroniki klubowej. Drugie zdjęcie dołączę do 
legitymacji, którą wyślę w najbliższym czasie. 
Piszcie pod adresem: Maria Podemska, ul. Os- 
trowska 64/32, 62-800 Kalisz. 

PS. Odpawiadamy tylko na listy zawierające 
zaadresowaną kopertę ze znaczkiem. 


ZWIERZĘTA I 
WYSZYWANIE 


Jest nas troje: Andrzej, Beata i Marcin. Posta- 
nowiliśmy założyć klub. Ja — Beata — mam 14 
lat, a Marcin i Andrzej po 13. Uczęszczamy ra- 
zem do tej samej szkoły (nr 8). Interesujemy się 
wyszywaniem i zwierzętami. Gdy chcemy wyszy- 
wać, spotykamy się w soboty i niedziele. Ja mam 
w domu papużki faliste, psa i dwa koty, Andrzej 
hoduje w domu dwa psy, kota i króliki a Marcin 
psa, kota, świnkę morską, chomika i kury. Mieliś- 
my kanarki, ale nam uciekły. Bardzo lubimy zwie- 
rzęta i wyszywanie. Kto lubi wyszywać lub tak jak 
my, lubi zwierzęta, niech napisze; mile będzie 
widziany każdy list. Piszcie pod adresami: Beata 
Dyl, ul. Skopenki 1/101, Marcin Sędek, ul. Sko- 
penki 1/100 lub Andrzej Siwek, ul. Skopenki 
1/104, 37-450 Stalowa Wola, woj. tarnobrzeskie. 


PIŁKA NOŻNA 


Chcę założyć klub miłośników piłki nożnej. Do 
klubu będzie należeć pierwszych 10 osób. Wa- 
runkiem przyjęcia jest wybranie przez siebie na- 


Nasze sprawy © 


zwiska lubianego zawodnika oraz linii, w której 
on gra. Każdy wybiera również klub pilkarski 
(moje to: Valter Zonga bramkarz i klub F.C 
INTEAMEDIOLAN. Każdy, kto chco otrzymać legi 
tymację, przesyła zdjęcie oraz swoje dane w 
klubie bądzie kronika. Mój adros: Marcin Tom- 
czyk, ul.Kościuszki 34/5, 30-105 Kraków 

PS. Przysylajcie również zaadresowaną koper 
tę ze znaczkiem, Jeżeli np. większość z Was po: 
da nazwą FC Porto, to klub tak będzie się nazy 
wał 


CZEKOLADA 


Mam 12 lat i postanowiłam założyć klub „Cze- 
kolada”. Do klubu może należeć każdy, kto ukoń- 
czył 10 lat. Działalność klubu będzie polegała na 
-wymianie opakowań po czekoladach. Proszę o 
przysłanie listów pod moim adresem. Joanna 
Grzybowska, Stara Wieś 233, 32-630 Wilamowice, 


; woj. bielskie. 


KLUB BEZ NAZWY 


Mamy po 15 lat. Chciałybyśmy założyć klub» o 
dwóch sekcjach (jesteśmy dwie). Zmobilizowało 
nas to, że Karolina, siostra jednej z nas (Anety) 
kilka lat temu napisała do was i jej'klub jeszcze 
działa. Co prawda przyszło do niej ponad 300 li- 
stów, a na wszystkie odpowiedzieć nie mogła, 
więc działa z 146 osobami. My natomiast odpo- 
wiemy na każdy list. A oto nasze ogłoszenie: 

Dwie szalone nastolatki postanowiły założyć 
klub. o dwóch sekcjach. Pierwsza sekcja dotyczy 
muzyki tylko w wykonaniu kobiet. M.in. Sabriny, 
Kim Wilde, Samanthy Fox, Madonny, Kylie Mino- 
gue, Sandry, Desireless, Vanessy Paradis, Whit- 
ney Houston, Ofra Haza. Warunkiem zapisu do tej 
sekcji jest podanie imienia, nazwiska, adresu, 
daty urodzenia i imienin, wieku i klasy oraz trze- 
ba odpowiedzieć na poniższe pytania: 1. Dokładne 
imię i nazwisko wybranej piosenkarki. 2. Adres. 
3. Jaki hit spowodował, że znalazła się na sce- 
nie? 4. Wymień (najmniej) 3 tytuły jej piosenek. 
Druga sekcja ma na celu pomagać w kłopotach. 
W tej sekcji na pewno znajdziesz przyjaciela i 
dobrą radę, jeśli podasz imię, nazwisko itd. oraz 
swoje zainteresowania no i swoją sprawę. Pisz- 
cie wszyscy. Przyślijcie zaadresowaną kopertę ze 
znaczkiem i swoje zdjęcie. Ogłaszamy konkurs 
na nazwę klubu (nagroda: duży plakat Sabriny 
oraz inne). Adres: Aneta Gontarczyk, ul. Andrzeja 
2a/19, 05-800 Pruszków. 

PS. W lewym dolnym rogu koperty napisz nu- 
mer wybranej sekcji (1 lub 2). 


ZWIERZAKI, ZWIERZAKI 


Postanowiłam założyć klub o nazwie „Zwierza- 
ki, zwierzaki”, ponieważ bardzo lubię zwierzęta, 
a najbardziej psy, konie i koty. Dużo czytam o 
zwierzętach. Bardzo podobają mi się opowiada- 
nia J. Grabowskiego, J.0. Curwooda, M. Dąbrow- 
skiej. W klubie będzie można wymieniać się wi- 
dokowkami, plakatami, znaczkami, obrazkami, 
oczywiście ze zwierzętami. Do klubu mogą nale- 
żeć dziewczynki i chłopcy od 10 do 16 lat. Warun- 
kiem przyjęcia jest przesłanie w pierwszym liście 
wiadomości o sobie oraz swojego zdjęcia. Posta- 
ram się odpisać na każdy list. Mój adres: Justyna 
Ziętarska, 93-232 Zadzim 71, woj. sieradzkie. 


FISHER 


Pragnę założyć klub „Fisher”, będzie on zrze- 
szał wszystkich, którzy posiadają prospekty, na- 
klejki i adresy firm zagranicznych. Uwaga: pierw- 
szym 15 osobom wyślę adresy firm samochodo- 
wych (po 10), a pierwszym dwóm prospekty i na- 
klejki. Odpowiem na wszystkie listy. Oto mój ad- 


res: Rafał Mach, Łęka Szczucińska 53, 33-220 
Szczucin, woj. tarnowskie. 


SZYK I ELEGANCJA 


W klubie będziemy się wymieniać różnymi cie- 
kawostkami związanymi z modą. Na początek za- 
łożenia klubu proponuję konkurs. Będzie polegał 
na samodzielnym wymyślaniu własnych projek- 
tów. Należy je narysować i przysłać do mnie. Ja 
również do członków klubu będę przysyłała włas- 
ne projekty. Spośród uczestników konkursu wy- 
biorę członków klubu. Będą to autorzy najlep- 
szych projektów. A oto mój adres: Wioleta Brzo- 
skowska, ul. Dunikowskiego 9/H/2. 80-526 Gdańsk. 

PS. Mam jeszcze prośbę, aby przyszli członko- 
wie klubu wraz z listem przysłali kopertę zaadre- 
sowaną do siebie ze znaczkiem | zdjęcie. Aha, 
coś jeszcze... Mam 12 lat i jestem w VI klasie. 


, Ewa, nie jest może 
ładna, ale... 


* Jestem dziś w świetnym humorze! 
Bylem z Nią na łyżwach. Ta Ona — to 
Ewa, wspaniała dziewczyna. Kilka lat 
temu zaproponowałem "jej chodzenie. 
lZgodziła się. Bylem szczęśliwy tak, że 
nie potralię tego opisać 

Ewa — to dziewczyna, która jeździ 
konno, ćwiczy judo, strzela nieźle z lu- 
ku i wiatrówki, poza tym pływa najszyb- 
ciej ze znanych mi osobiście ludzi, Nie 
jest może ładna, ale ma wielkie.powo- 
dzenie u chłopców. Zgrabna, szczupła 
sylwetka, długie włosy zaczesane w 
„koński ogon”, ciemna grzywka | „ko- 
cie” oczy — to ona: Chód ma wyspor- 
towany i trzyma wysoko głowę. (Jedyna 
jej wada, to nieładny nos.) 

Jak już pisałem, ma powodzenie 
wśród płci przeciwnej. Ewa po ok. 3 
miesiącach ,przerzuciła * się na Jac- 
ka, ale nie trwało to długo, znowu wró- 
ciła do mnie. Potem poznała Sławka, 
potem znowu wróciła, następny był Ma- 
rek, potem ja, później Paweł II, potem 
długi czas nie mogła się zdecydować, 
ale wybrała mnie. 

Nadeszły wakacje i nastąpił czas 
Sławka Il. No, ale wróciła. Niedawno 
poznała Krzyśka, zakochała się, cho- 
dziła chyba miesiąc i wtedy powiedzia- 
łem jej, że albo z nim zerwie, albo ja 
już nie będę dłużej tego znosił. Wiem, 
że uraziłem jej ambicję, dlugo ze sobą 
walczyła, ale zerwała z Krzyśkiem i te- 
raz znów czuję się jak w niebie. 

Chyba nikt nie przeżył tyle ile ja, ale 
wszystko dobrze się skończyło. Proszę 
wydrukujcie mój list, moja Ewa go 
przeczyta i nie będzie już tak postępo- 
wać. Cieszę się, że do Was napisałem, 
bo gdybym tego nie zrobił, to chyba wy- 
szedłbym na ulicę | zaczął krzyczeć: 
Kocham Ewę! A ona mnie! Wkrótce ja- 
dę z nią do Zakopanego... 

ge Szczęśliwiec — Pawel 


E Egoizm przyjaciółki 
-_ Mam'14 lat i klopot, z którym nie mo- 
gę sobie poradzić. Od | klasy przyjaż* 
nię się z Moniką. Do niedawna była 
_ ona bardzo miłą i fajną dziewczyną, ale 
od pewnego czasu nie jest już taka. 
Stała się, muszę to stwierdzić z ogro- 

mnym żalem, arogancką egoistką. 
Uczę się bardzo dobrze — ona ko- 
rzysta z tego. Pomagam jej na każdej 
asówce i robię to bezinteresownie, a 
Monika zbiera piątki. Ale nie o to cho- 
dzi, nie jestem zawistna i jakoś to zno- 
Po prostu z jej strony nie mogę 
6 pomocy, nie mogę jej sie 


ą cenę 
ceum), > 


cii 

ę, napiszcie do mnie. pojade 
co mam robić. Nie chcę zerwać " 
"klasą przez dziewczynę, której towarzy 
stw e 


m, 
dno przebywać raze! 

4 ci pomóc. 
Jecydować. A może -— 


Danka i Justyna z najlepszymi życzoniami dla wszystkich czytelni- 
kówl 


a potykamy się w siedzibie Towarzystwa Przyjaciół Ziemi 
5 Tykocińskiej w Tykocinie — miasteczku o bogatej histo- 
rli, ciekawych zabytkach, położonym nad przepięknymi do 
niedawna rozlewiskami Narwi. Do niedawna, gdyż teraz na- 
sza rzeka stała się ściekiem. Aż trudno uwierzyć, że przed 
laty te właśnie strony upodobał sobie jako teren bezkrwa- 
wych łowów Włodzimierz Puchalski. Z tych właśnie powo- 
dów interesujemy się przyrodą, a także dawnymi obyczaja- 
mi ludowymi tych okolic, gdyż w nich właśnie odnajdujemy 
lę przerwaną obecnie więź pomiędzy ludźmi a przyrodą. 


Po raz pierwszy zebraliśmy się rok temu. Chodzimy do 
różnych klas — od I do VI. Jest nas piętnaścioro i... nie 
wszyscy mieszkamy w Tykocinie. Trzech chłopców mieszka 
w Warszawie, a jedna koleżanka w Zambrowie. Ania | robi 
rysunkową dokumentację z naszych wypraw i śpiewa daw- 
ne piosenki, Iza jest przyrodnikiem. Grażyna opisuje nasze 
wycieczki i dobrze rysuje, Renata jest zaangażowana we 
wszystko, a obecnie przygotowuje wiosenny numer naszego 
pisemka „KWIK-KWAK”. Piotr z Warszawy na wakacjach 
pomaga dziadkowi w żniwach, a najbardziej interesuje się 
historią, zabytkami i zbiera różne stare przedmioty. Marta 
nadsyła nam doniesienia z Zambrowa. Kuba chętnie śpiewa 
i obserwuje życie wodnych bezkręgowców. Józek ma za- 
miar zostać przyrodnikiem-fotografikiem, jest też autorem 
pięknego zielnika. Marta i Tomek są naszym nowym i chyba 
dobrym nabytkiem. Jest jeszcze Ula, dwie Anki, Elwira, Ka- 
sla, które śpiewają, rysują, biorą udział w przygotowywa- 
nym przez nas przedstawieniu o dawnych obyczajach tyko- 
cińskich. Jednym z najciekawszych obyczajów jest „„chodze- 
nie z konopielką” w okresie świąt Wielkanocnych, na które 
Was teraz zapraszamy. 


e a w a z 


Konopielka cienka, mała — tak ją widzi tykociński tropiciel tradycji 
— Kuba PA 


Korespondenci z Tykocina donoszą: 


Tatrach zaróżowiło sią krokusami 

pod Warszawą znikają szarobure 
ślady śniegu, a tymczasem na Podlasic 
wiosna przyjażdża saniami, w ciepłym 
baranim kożuchu. W tym roku Jost jak 
wszędzio trochę inaczej, ale podczas 
normalnej" zimy lód na Narwi trzyma 
dlugo i solldnio, a ziamia pod po 
wierzchnią jest joszcze mocno prze 


marznięta. Tym większą radość budzą 
pierwszo zielone listki na wierzbowych 
I porzeczkowych gałązkach, wyhodowa. 
ne w cieple kuchni przez tykocińskie 
gospodyńla na Palmową Niedzielę. Za- 
powiedź prawdziwej wiosny. Przed 
dziosięcioma laty w taką ponurą przed- 
wojenną pogodę zjawiał się w Tykoci- 
nie Włodzimierz Puchalski, aby wypa- 
trywać chmary ptaków powracających 
na narwiańskie rozlewiska. Przed stu z 
górą laty wiosny pod Tykocinem ocze- 
kiwał ktoś jeszcze: etnograf, uczeń i 
przyjaciel Oskara Kolberga, zbieracz 
staropolskich pieśni i obyczajów za- 
mieszkały w pobliskim Jeżewie — Zyg- 
munt Gloger. Pamiątki po nim przecho- 
wuje tykocińskie muzeum, imię Gloge- 
ra nosi też Gminna Biblioteka, 

Zbliża się Wielkanoc. Po naradzie z 
miłą panią Marysią, bibllotekarką, za- 
praszamy do ciepłej, przytulnej biblio- 
teki mistrzynię w zdobieniu jajek za po- 
mocą wosku panią Jadwigę Lo- 
szczyk. Od zdobienia woskiem, czyli 
„pisania'” pochodzi nazwa pisanek, w 
odróżnieniu od jednokolorowych jaj, 
kraszanek — o czym dowiadujemy się 
na miejscu z Encyklopedii Staropolskiej 
Zygmunta Glogera. W pokoiku dziecię- 
cej.czytelni wkrótce robi się tłoczno, 
okazuje się, że każdy może pięknie oz- 


dobić pisankę. Kiedy ozdobione: wo- 
skiem jajka farbują się w gorącym ce- 
bulniku (wywarze z łusek cebuli), włą- 


[2 
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zamy magnetofon ze zr nymi przez 
nas nagraniar Malodia jest dziwna 


nna, alo nic 


plosenki są 


sz0. „Konopialka clonka, mata, 
tam na Dunaju, masz koniczynką, 
masz”. Śpiewa pan Jan Abramowicz 
Inna z pieśni opowiada baśniową histo: 
rię o mówiącoj ludzkim głosem źmii 


którą spotyka Jaś jadący konno przez 
lan młodego owsa 
wiga Baczewska 
pierwsze 


Śpiewa ją pani Jad 
której zawdzięczamy 
bardzo ciekawe nagrania 

Podobnie jak chodzenie z szopką i 
gwiazdą Boże Narodzenie — na 
Podlasiu bardzo rozpowszech- 
niony zwyczaj wielkanocny chodze- 
nie z konopielką. Za pięknie zaśpiewa- 
ną konopielkę i życzenia pomyślności 
w nadchodzącym roku rolniczym złożo- 
ne gospodarzom, dostawało się coś 
śpiewakom ze stołu wielkanocnego su- 
to zastawionego. Przede wszystkim by- 
ły to — pisanki. Konopielki, które ze- 
brał i wydał drukiem Zygmunt Gloger 
uznawane są do dziś za niezwykle cie- 
kawe zjawisko ze względu na oryginal- 
ną, niespotykaną formę sięgającą być 
może średniowiecza. Tych odległych 
korzeni konopielek dowodzi ich barwny 
język, słowa, jakich dziś już nie używa- 
my. np.: „luta żmija” — czyli sroga, 
groźna, podobnie jak srogi i mroźny 
miesiąc luty. 

Inne konopielki śpiewano dla dzie- 
wcząt, inne dla chłopców lub dla gos- 
podarza. Już pod koniec XIX w. zwy- 
czaj chodzenia z konopielką zanikał. 
Dziś zupełnie obumarł, ale konopielki 
żyją jeszcze w pamięci dziadków, ro- 
dziców, chociaż nie śpiewane i nie 
przypominane, wygasną i tam. A zapis 


na 
istniał 


Zygmunta Glogera? Niestety, badacz 
był w niekorzystnej sytuacji choćby 
ilatego, że nie dyspon czymś, co 
dziś ma prawie każdy 
nem. Nie znając także zapisu e 
go, nie mógł zanotować melod lecz 
tylkc łowa zbieranych pieśni, które 
gromadził nie tylko dla celów nauk 
wych, lecz także po to, by rozpow- 
szechnić, ożywić ginący obyczaj. Jak 
wszystkie ludowe obyczaje stanowi on 
ząstkę naszej polskiej kultury. 


Po paru próbach znamy już konopiel- 
ki na pamięć. Próba generalna odbywa 
sią na dworze, nad Narwią, gdzie usiłu- 
ją nas zagłuszyć rozkrzyczane, kołują- 
có mewy. Pierwszego świątecznego 
dnia niełatwo zostawić smakowitą wiel- 
kanocną ciekawy telewizyjny 
program i wyjść na siąpiący wiosenny 
deszczyk. Kosz bierzemy tak na wszel- 
ki wypadek. Szybko się ściemnia. Prze- 
łamując ogromną tremę podchodzimy, 
jak każe obyczaj, pod oświetlone okno i 
po chwili... nie poznajemy tych dziw- 
nych nie naszych głosów. „Konopielka 
cienka, mała...'* ktoś zagląda do ścią- 
gaczki ze słowami. Po kilkunastu zwrot- 
kach idzie juź całkiem łatwo: 


babę i 


A ty Kasiu bądź wesoła, 

weź kluczyki, skocz do stoła, 
a od stoła do szafeczki, 
wynieś, wynieś gorzałeczki. 
Od szafeczki do śpichlerka, 
wynieś, wynieś masła, serka. 
Żebyś, Kasiu, duża rosła, 

na jesieni za mąż poszła, 

a za kogo — za jakiego, 

za chłopaka morowego. 


Justyna składa życzenia domowni- 
kom, którzy już przy pierwszych dźwię- 
kach 'z ciekawością wychynęli na ga- 
nek. „Kasia'* wkłada nam do kosza pa- 
rę pisanek, gospodyni częstuje nas cu- 
kierkami. Idziemy dalej pustymi ulicz- 
kami. Najchętniej zachodzimy ' tam, 
gdzie mieszkają krewni któregoś z nas, 
koleżanki lub znajomi. Jakaś siwa bab- 
cia cieszy się ogromnie z naszej wizy- 
ty, klaszcze i przyśpiewuje razem z na- 
mi. Trudno już dźwigać kosz pełen jaj 
— i kolorowych, i zwykłych, białych, 
zachowując przy tym zrozumiałą os- 
trożność. Wracamy trochę zmęczeni, 
pokropieni deszczem, z tej podróży w 
zamierzchłą przeszłość. Barwny, taje- 


„mniczy świat konopielek kryje jeszcze 


zapewne niejedną piękną historię, nie- 
zwykły motyw. Na pewno powrócimy do 
niego za rok, a przedtem spróbujemy 
odszukać i nagrać to, co pozostało je- 
szcze w ludzkiej pamięci. Czekają nas 
nowe wyprawy. 


Wtem, niespodziewanie wyskakuje 
nam pod nogi coś dużego, miękkiego. 
Ogromna ropucha, która opuściła właś- 
nie swą zimową kryjówkę. A więc to 
już na pewno wiosna, która nie mogła- 
by się zjawić bez konopielek. 


Wrażenia z „chodzenia z konopielką” 
zanotowała MARIA MARKIEWICZ 


„Mity, t 


AA boję, bo Jest to pierw-. 
sza tego 8 Wy mp w moim życiu. Nie 


UI 
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suje solenizanta. Moze science fiction, a mo- 
że chłopak hoduje rybki i pozycja z dziedziny 
akwarystyki wprawi go w zachwyt? Dlatego 
warto pobiegać po księgarniach i antykwaria- 
tach (książki można ofiarować używane — 
Jest to jedyny wyjątek). 


_ „Szesnastka” to pierwsze „poważne przyję- 
cie”. Jako symbol „pierwszego kroku” do do- 


 rosłości można więc wręczyć krawat lub mu- 


_ chę. (Oba zakupy „mieszczą się w cenie do 


500 ' zł.) Inny symbol to dobry dezodorant czy 


loda | olońska. 


nał AA 
; admucł 


Dorosłym solenizantom również można 
wręczyć książkę, a jeżeli ich poczucie humoru 
zostało wcześniej wypróbowane, to także 
można im dać „coś śmiesznego”. Świeżo 
upieczony. kierowca, posiadacz wiekowego 
malucha dostał kiedyś nalepkę, którą natych- 
miast umieścił na tylnej szybie. Treść tej na- 
lepki głosiła: NIGDY WIĘCEJ ROLLS ROY- 
CE'A! j 

Dla dziewczyn łatwiej kupuje się upominki. 
W sklepach można nabyć ładne klipsy lub kol- 
czyki, efektowne broszki z modeliny. Starajcie 
się tylko nie powielać pomysłów; jeżeli jakąś 
ozdobę' nosi połowa dziewczyn w szkole, to 
naprawdę lepiej wybrać coś innego. Można 
także pomyśleć o fajnej apaszce lub szalicz- 
ku, oczywiście dobranym kolorystycznie do 
garderoby solenizantki. —_ . 


-_Ci, którzy mają talent kulinarny (a jeśli ko- 
rzystają:z porad Babci Basi, to nawet talent 
jest niepotrzebny!), mogą sprezentować do- 
stojnemu jubilatowi rewelacyjny tort przybra- 


ny lukrem i kandyzowanymi owocami. Taki 


_ prezent najlepiej Jest uzgodnić teeenój Z 
organizacjami ŚELENE "PEN" 


okazalszy i naprawdę starannie dobrany. 
Można wcześniej dyskretnie podpytać soleni- 
zanta, co sprawiłoby mu największą radochę. 

Idąc po raz pierwszy do osoby prawie nie- 
znanej, najlepiej zdecydować się na neutralny 
prezent. Może to być ładny długopis lub przy- 
bornik na biurko, kolorowa papeteria czy 
atrakcyjny notatnik. 


Każdy prezent zyskuje, jeśli jest ładnie opa- 
kowany.. W prywatnych sklepach papierni- 
czych bywają śliczne kolorowe papiery do pa- 
kowania. Do tego dobrana kolorystycznie 
wstążka „z odzysku” po kwiatach plus bilecik 
z wypisanymi życzeniami, niebanalnymi rzecz 
jasna. Żadne „Wszystkiego dobrego z okaz- 
ji...*, ale na przykład (do zapalonego kons- 
truktora modeli samolotów): „Życzę Ci, abyś 
zawsze kleił równo i dużo, by modele były do 
kupienia w każdym sklepie — i to te najbar- 
dziej poszukiwane...'* 


Niezbędna jest szczypta humoru. Kiedyś 
moja przyjaciółka otrzymała wspaniały pre- 
zent: dwie główki kapusty i torebkę pieprzu. 

Bo co trzy głowy to nie jedna, a życie I ludzkie £ 
musi być SENSIE  Ghętby b 
-humorem. 
Dobrej zabawy! 


POLOWANIE NA MOKRO 


CZEŚC | JESTEM PIGER. 
CHCĘ NAM POKAZAĆ, JAK 
SIĘ ŁAPIE MOTYLE. 
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NAWET NIEM cO:, BĘDZIESZ 
ŁADNIE WYGLĄDAŁ W 
MOJEJ GABLOTCE.., 
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w Związku Aadzioc 


kim rzecz jasna! Przodo 


wszysmikim z dwóch powo 
dów. Plorwnzy t oka 
zyć glasność, pierieniro| 
kę i Gorbaczowa... Drug 


to pieniądze... Związek 


Aadziocki to wielki kraj, tc 

iużo miasta, ogromne sn 

le koncertowe ) 

dzioż tlumnio to sale wy J 
polniająca. Ne kupująca 


a to wydawane są w 


płyty 
millonowych iakladach 
Wiąc o trasy koncertowo 
w Związku Radziockim za 


blegają dosłownie wsz 


cy. Na zdjęciu widzimy 
grupę Big Country, bardzo 
z pobytu w ZSRR zadowo 
oną. Walczą o rynek ra 


dziecki i nasi artyści 


Nie przypadkiem za 1 
inauguruje tegoroczny 
Międzynarodowy Festiwal 
Piosenki w Sopocie Gala 
przypad 
kiem organizatorzy Fest 


Radziecka, nie 


walu obiecują laureatom 


konkursowego nagro 
ję w [ wydania pły 


Radziec 


stac 
w... Związk 


CISSYgŚFWHITNEY 


Z przyjemnością „patrzy się na ten duet... 
Matka I córka. Wyilińey Houston we wszyst- 
kich niemal. wywładach podkreślańłwielkie 
przywiązarfie*4o* matki, która —śjak Wierdzi 
— naucżyła ją wszystkiego. Qd'najmłodszych 
lat pidnowała jej zajęcia ddmowe, ubierała, 
czesgła, dbała o. zęby i... karała, kiedy zaszła 
taką/potrzeba. 

Przekonując się osłałecznie, że córka o- 
dzjedziczyła po niej zdolności mizyczne, Cis- 
By zaczęła |ą uczyć. $iosenkatsklego rzemios- 
ła. „auczyłam jq4— mówi = Że nie zaczyna 
się śpiewać głośno, bo/ło nie JeSt najskutecz- 
niejszy sposób na przeżywanie treści utwo- 
rów, Każda piosenka opowjada przecież inną 
historię, a takich opowieści nie| można jedna- 
kowo trąbić, Kontrola jest podstawą śpiewu: 
w górę, (w dół, miękko, słodko... 


Przyjemnie jest być oklaskiwanym 
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nymi z 
borea 


mogę ją 


ale kledy 


Nie masz 
ktoś przy. 


Kiedy 
ja uczyn 


Nie masz 


Lecz nie 


30 jeśli < 


I to zasmi 


mar 


Cokolwie 


Don't 
In every 


Don't 
Don't 


4 Redaguje | 


kliku kategoriach 
wśród wokalistów jazzowych w coroc 
ka Down Beat, nagrodzona Oscarom 


Bobby McFerrin | jego wielka sztuka wokalna 
spotykana u innych radość życia 
okazjonalny, zewnętrzny, ale taki 
Zaśpiewać potrafi właściwie wszystko; ale 
ucleszyć. McFerrina trz 
piosenki są dobre na 


Nie martw się, bądź szczęśliwy 
Każdy ma jakieś kłopoty 


Nie martw się, bądź szczęśliwy 


nie martw się. bądź szczęśliwy 
Gospodarz narzeka 


spójrz na 


Dam ci num 


Nie martw się 


nie uśmiechasz 


chnij się, nie 
Mle martw się, to wkrótce 
k to jest, nie mart 
bądź szczęśliwy 

Ja się nie martwię, ja jester 


Here's a little song I wrote 
I might want to sing it note for note 


And when you worry you make it double 


NAJSYMPATYCZNIEJSZY 


najciekawszych w trz 
Bobby MeFerrin... Pr 


żowo nagrody Grammy 
zarezerwowane na stało pior 


ankie 


ścieżka dźwiękc 


Uśmiech et 


rodka, z serca 


jeszczc 


ystko. 


Napisałem krótką piosenkę. 


zaśpiewać nuta po nucie 


się martwisz, podwajasz je 


gdzie przytulić głowy 
szedł i zabrał cl lóżko 


się z czynszem 
ocesować 
bądź 


rsy 
ziewczyny 


mariw się 


iw 


lę martwisz, t 


warz zrobi się 


szadowolona 


uc 
się, b 


uc 


worry be happy 
life we have some trouble 


worry, be happy 
worry, be happy 


ziestolotniej historii Jazz 


od czasu do czasu posłuchać 


Plotka głosi, że w końcu października roku 1985 Bobby 'egc - Fog u r 9 
rze Wiedeńskiej. Miał on w tym czasie uświotnić i u t v 3 
certem pewien ronomowany fostiwal y y 
austriaccy zwierzchnicy nie mogli sią pogodzić. Bobb 
tecznie przyjechał, śpiewał, a wioc zory w roku 1985 były joc Sabrinę widzimy najczęściej jako roztańczoną, rozba- 


wioną dziewczynę, taką, co to nie ma swoich babskich 
klopotów, żyje z dnia na dzień, otoczona rojem fanów I 
wielbicieli, Okazuje się, że jest jeszcze... inna Sabrina. 
Trochę w tym wszystkim zagubiona, nieśmiała, szukają- 
ca przyjaciół wśród zwierząl I lalek. 


Round Midnight”, w której nagraniu brał ud ot 
nie sprzedane płyty autorskie, czy wreszcie Tak naprawdę, to Sabrina nie jest wyjątkiem. Wielu 
bajki dla dzieci z narracją Jacka Nicholsona 


znanych artystów, |Jak ich się pozna, prowadzi dość sta- 
teczny tryb życia. Nie chcąc zagubić się w tym szaleń- 


stwie 


która nazywa się busin: — szuka dla siebie 
skrawka intymności. Czasem wygląda to karyka- 
luralnie lub Intantylnie, że posłużę się przykładem MI 
chaela Jacksona. Ale — uwierzcie — w tym szaleństwie 
jest metoda! Każdy artysta żyje w stresie, w niepewnoś- 
ci o popularność, którą można w każdej chwili utracić 
Uśmiech Jakże często jest Ii tylko teatralnym gestem 


rzylu 


| LEGHINOWICKI 


Ain't got no place to lay your head 

Somebody came and took your bed 
Don't worry, be happy 

The landlord say your rent is late 


Don't 


Don't 


Don't 


Don't 
Don't 
Don't 
Puta 
Don't bri 
Don't 


naszej wsl zapomniano już zostały daw- 
Ww ludowe obrzędy | obyczajo, dlatogo 
toż nasza klasa postanowiła wystawić „Króla 
Horoda Przedatawienie wyreżyserowała na- 
sza wychowawczyni I zarazem polonistka — 
Wanda GUC: 


Każdy Z NAS chciał wziąć udział w tym wi- 
dowisku Ponioważ nie dla wszystkich wystar- 
czylo ról przewidzianych w scenariuszu, pani 
zapi oponowała pozostałym osobom role dwo- 
rzan | żolefzy. W ten sposób dwór króla Ha- 
roda wypal bardzo okazalo, Na tronie, obok 
Horoda, zsladła jego małżonka z synkiem, 
Kłórą W punkelo kulminacyjnym ów okrutnik 
ualiował Wopehnąć w ramiona Śmierci. Na ra- 
tunek pani Herodowoj pospieszył oczywińcie 


Aniol 

Każdy AKl9F byl odpowiedzialny za przygo- 
towanie odpowiedniego kostlumu. Nie było to 
taklo jrudno: Wykorzystaliśmy częńci gardoro- 
H naszych rodziców wyjęte z nżał | zo sta- 
zp wall£ 
0 gazie nadszodi oczekiwany dzień pro- 
o, | 206409 wię. 

y na widówni rozległy się śmiechy, czu: 
my, t0 widowisko się podoba. Przyjemnie 


Jiś 


He may have to litigate 
(look at me, I'm happy) 


| give you my phone number 
When you're worried call me 
['Il make you happy 


Ain't got no cash, ain't got no style 
Ain't got no girl to make you smile 

But don't worry, be happy 

Cause when you're worried 

Yaur face will torm dissatisfied 
And:that will bring everybody down, so 


Whatever it is, don't worry, be happy 
I'm not worried, I'm happy. 


worry, be happy 


worry, be happy 


worry, be happy 


worry, be happy 

worry, be happy. 

do it, be happy 

smile on your face 

ing everybody down like this 
worry, It will soon pass 


jest być' oklaskiwanym. Nikt z grających nie 
zawiódł, ale najbardziej podobali się: Paweł 
Śmigielski w roli Żyda, pisząca ten list — jako 
Śmierć, Daniel Wiśniewski (Herod), Małgosia 
Knop (Diabeł). Nadmieniam. także, że w sce- 
nie z trzema Królami jeden z wielu dworzan 
króla Heroda (Beata Siwek) zaśpiewał kolędę 
„Mędrcy świata monarchowie". Widownię po- 
żegnał Diabeł krótkim monologiem: 


Hi, hil Ha, hal 

Kto mi jeszcze innego herodka da? 
Wiem, że niejeden taki się tu kryje, 
co to lubi żądlić, judzić, 

bliźniego swego nie szanuje itd. 


Droga Redakcjo! Serdecznie dziękujemy za 

* sconarlusz | prosimy o inne, które na pewno 

wykorzystamy przy różnych okazjach. Bardzo 
nam się taka zabawa podoba. 


W Imieniu całej klasy 
pozdrowienia przesyła 
Ewa Horbaczuk, klasa Vi 
Szkola Podstawowa 

w Przyblernowie 


asza VII klasa z Grabowa Kró- 

lewskiego postanowiła poka- 
zać innym uczniom naszej szkoły 
przedstawienie pt. „Król Herod", 
drukowane na łamach „ŚM. 
Wszystkim bardzo się podobało, a 
nawet zostało później powtórzone i 
pokazane naszym rodzicom na wy- 
wiadówce. W związku z tym chcieli- 
byśmy podziękować Wam za wydru- 
kowanie tego przedstawienia | tro- 
chę je opisać. 


Czasu na przygotowanie mieliśmy 
niewiele. Najważniejszą, tytułową 
rolę otrzymała Małgorzata, ma ona 
krótkie włosy, donośny głos, a więc 
nadawała się do tej roli. Diabłem 
był Artur, Żydem Barbara, Ewa 
przebrana była za Feldmarszałka. 
Grzegorz trzymał w ręku piękną, - 
dużą gwiazdę betlejemską, wokół 
której biegał Piotr — jako Koza, a 


za nim Pasterz — Łukasz. Królami 
zostali. Andrzej, Jacek i Beata, 
Aniołem — Lena. Przedstawienie 
wypadło wspaniale. Wszyscy mieli 
piękne kolorowe stroje i dobrze 
opanowane swoje role. 

Nasza pani mgr E. Górecka, no i 
my bardzo się cieszyliśmy z grom- 
kich oklasków. Nasza klasa liczy 19 
uczniów, więc nie wszyscy brali 
udział na scenie, ale pomagaliśmy 
innym w przygotowaniu strojów. 


Gdyby nie. Wy, droga redakcjo, | 


nie wiemy, czy zabawa choinkowa 
wypadłaby t: wspaniale. Jeszcze 
raz dziękujemy Wam za to, pozdra- 
wiamy i prosimy o inne przedsta- 
wienia związane nie tylko z Nowym 
Rokiem. Wysyłamy Wam zdjęcie z 
przebiegu tego przedstawienia. 


Uczniowie i wychowawczyni 
klasy VII z Grabowa Królewskiego 


Dziękujemy I prosimy o jeszcze 


KOLEKTORY 
SŁONECZNE 


(PAP). Zakład Elementów Wypo- 
sażenia Budownictwa „„Metalplast' 
w Bielsku-Białej rozpoczął produk- 
cję aluminiowych kolektorów sło- 
necznych. Powstały one z inicjatywy 
inżynierów z Centralnego Ośrodka 
Badawczo-Rozwojowego „„Jnstal'” w 
Warszawie i bielskiej załogi, mają- 
cej ambicje rozszerzenia swej pro- 
dukcji. 

Kolektory zapewniają otrzymanie 
ciepłej wody o temperaturze 50*C 
dla celów sanitarnych i gospodar- 
czych. 7 

Można je instalować w obiektach 
turystycznych — np. na campingach 
i w schroniskach — oraz gospodar- 


czych i w domkach jednorodzin- 
nych. Partia informacyjna nowych 


kolektorów słonecznych spotkała się 
z uznaniem fachowców i użytkowni- 
ków. 


ł 


Liderzy szkolnego boiska 


REALNE MARZENIA 


(Inf. wł.) Dorota Żaczek (na zdjęciu) ma dopiero 12 lat 
i już sprecyzowane dążenia. Marzy o pracy stewardes- 
sy oraz dobrych wynikach na lekkoatletycznej bieżni. 
Jest uczennicą bytomskiej szkoły nr 34. Trener Jan Wi- 
dera bardzo pochlebnie wyraża się o swojej podopiecz- 
- nej. Twierdzi, że Dorota jest bardzo pracowita. Nigdy 
nie opuszcza lekkoatletycznych zajęć, spełnia wszystkie 
polecenie. Nie startowała jeszcze w ooważniejszych za- 
wodach, ale w pięcioboju należy do szkolnej czołówki. 
Jest bardzo szybka, zwłaszcza na krótkich dystan- 
sach. Tę szybkość i wolę walki odziedziczyła chyba po 
ojcu, który niegdyś występował w zespole rugby (Czarni 
Bytom). Dorota ma mało wolnego czasu. Lekcje, trenin- 
gi, dodatkowa nauka języków obcych (angielski i francu- 
ski) pochłaniają większość dnia. Rzadko więc może 
pozwolić sobie na czytanie ulubionych książek, albo 
malowanie pejzaży — co także uwielbia i co jest dla 
niej idealnym odprężeniem po wielogodzinnej pracy. 
Mimo nawału obowiązków radzi sobie ze wszystkim. 
Zwłaszcza z nauką w szkole; średnia jej ocen wynosi 5. 
Można więc przypuszczać, że Dorota osiągnie cele, o 
których marzy. (zp) 


Fot. Z. Przybyłowski 


| oi 


+ 
Zakłady General Motors wypuszczą w tym roku na ry- 
nek dwa mini-vany z plastikową karoserią. Widzimy je 
na naszych zdjęciach: na górnym Pontiac Trans Sport, 
na dolnym — Oldmobile Silhuette. 
Fot. CAF 


U nas pija się mleko krowie, rzadziej 
kozie, a w krajach azjatyckich wielblą- 
dzie. W Turkmenii hodowla wielbłądów 
należy do najbardziej popularnych ga- 
łęzi rolnictwa. Ich mleko. zwane tam 


Plastik w zakładach General Motors 


czał, jest wysoko kaloryczne i posiada 
właściwości lecznicze. Na pustyniach 
Turkmenii pasą się liczne stada należą- 
ce do kolchozów. Ale ostatnio pópula- 
ryzuje się tzw. rodzinne umowy o dzie- 
rżawę tych zwierząt. W kołchozie Ko: 
munist, na przykład, stado składające 
się z 90 sztuk wydzierżawiła rodzina 
Redżepa Kiełchanowa. Właściciele no- 
wej farmy mleko wysyłają do rejonowe- 
go szpitala, a także do przedszkoli i 
szkół. (wm) Fot. archiwum 


Mrożącą krew w żyłach przygodę 
przeżył u wybrzeży Nowej Południowej 
Walii 18-letni Adam McGuire. Chłopiec 
płynął na desce surfingowej i kiedy był 
dość daleko od brzegu, zaatakował go 
rekin. Na pomoc przyszły mu delfiny, 
które odgoniły napastnika. Adam od- 
niósł tylko nieznaczne obrażenia. 

Fot. CAF 


_ZASADNICZA SZKOŁA 
GORNICZA KOPALNI WĘGLA 
KAMIENNEGO „SOSNICA 
44-103 GLIWICE-SOSNICA, 
ul. Gen. Sikorskiego 132 
tel. 32-03-91 wew. 4380 


OGŁASZA ZAPISY 


na rok szkolny 


5zkoła kształci w następujących zawodaci 
górnik kopalni węgla kamiennego 
mechanik maszyn i urządzeń przerób 
mechanik maszyn i urządzeń górnictwa p 
ziemnego 
olektromonter górnictwa podziemnego 
monter układów elektronicznych i automatyki 
przemysłowej 

WARUNKI PRZYJĘCIA. 

1. Nie przekroczony 18 rok życia 

2. Ukończenie szkoły podstawowej 

3. Zaświadczenie lekarza górniczej służby zdro 
wia stwierdzające przydalność do zawodu gór 
niczego. Skierowania na badania lekarskie 


udziela dyrekcja szkoły, do której należy zgło 
sić się osobiście 

PRZY WPISIE NALEŻY 

— złożyć do dyrekcji szkoły podanie podpisane 
przez kandydata oraz jego rodziców lub opie 
kuna, 

— złożyć ostatnie świadectwo szkolne, 

— za pośrednictwem dyrekcji szkoły zawrzeć 
umowę z zakładem pracy 

Szczegółowych informacji dotyczących przyjęcia 

do szkoły udziela dyrekcja szkoły 

Podanie należy złożyć niezwłocznie w dyrekcji 

szkoły. 

KOPALNIA PROWADZĄCA SZKOŁĘ ZAPEWNIA 

1. Wysoką pomoc materialną w gotówce 

2. Ekwiwalent pieniężny za 2 tony węgla rocznie 
dla uczniów nie korzystających z zakwatero- 
wania w internacie 

3. Premię do wysokości 50% stawki miesięcznej 
pomocy materialnej płatnej w gotówce dla 
wszystkich uczniów klas I, II i Ill wyróżniają- 
cych się dobrymi postępami w nauce 

4. 50% stawki miesięcznej pomocy materialnej vw 
gotówce w okresie ferii letnich (mies. lipcu 
sierpniu) 

5. Codzienny posiłek regeneracyjny podczas za 
jęć szkolnych dla wszystkich uczniów 

6. Umundurowanie 4 

7. Korzystanie z ferii szkolnych na równi z ucz- 
niami szkół zawodowych podległych Min 
Oświaty i Wychowania 

8. Bezpłatne wyposażenie uczniów w komplet 
podręczników i przyborów szkolnych na okres 
nauki w szkole 

9. Bezpłatne zakwaterowanie w internacie 

UKOŃCZENIE SZKOŁY UPRAWNIA ABSOLWEN- 

TÓW 

— do noszenia odznaki absolwenta zasadniczej 
szkoły górniczej, 

— do wstępu do 3-letniego technikum górnicze: 
go dla młodzieży niepracującej, 

— do uzyskania stanowisk, na które wymaga się 
kwalifikacji górniczych 
Absolwentom Zasadniczej Szkoły Górniczej za- 

licza się czas nauki do okresu pracy wymagane- 

go do uzyskania specjalnego wynagrodzenia z 

Karty Górnika. 

Dojazd do szkoły autobusem linii 32 lub 702 z 

Gliwic lub Zabrza. 0K/63 


"lecie, na wysokim stolku. Sladłem obok. Sąsiad coś_opo- 


Wiesław Wernic | 


4 


— Więc co pana skłoniło... 

— To było tak. Trafiła się okazja powiększenia gospo- 
darstwa moich rodziców. Sąsiedzi, już posunięci w latach i 
bezdzietni chcieli sprzedać część swej ziemi. Cena przera- 
stała nasze możliwości. Wówczas pojechałem do Milwau- 
kee, by zaciągnąć pożyczkę w banku. Nic z tego. Żądano 
specjalnych gwarancji i spłaty dlugu w bardzo krótkim ter- 


minie. Rozgoryczony a równocześnie głodny wstąpiłem do 
pierwszego napotkanego po drodze saloonu. Godzina była 
przedpołudniowa i zapewne dlatego lokal był prawie pusty. 
W głębi przy stoliku siedziały trzy osoby, czwarta przy bu- 


wiadał barmanowi, lecz ja tak bylem pogrążony w ponurym 
dumaniu nad nieudaną imprezą, że niewiele z tego usły- 
szałem. O jakiejś tam cudownej dolinie w Górach Skali- 
stych, pełnej złota. Wzruszyłem ramionami na taką bajdę, 
zamówiłem stek i piwo. Barman odszedł. 
„A pan mi wierzy. h 
Odwróci się. To był mój 


„A czym się pan zajmuje, jeśli można wiedzieć?'' — za- 
pytalem. 

„Oczywiście, że można — odparł — jestem eksplore- 
rem.” > 


Roześmiał się na widok mojej zdziwionej miny i począł 
wyjaśniać, na czym polega praca poszukiwacza skarbów. 

„Złoto? D 

„Tak sądzi wielu, ale ja nie gardzę i rudami żelaza, mie- 
dzi, a nawet odkrywkowymi pokładami węgla.'* 

„Prowadzi pan przedsiębiorstwo górnicze?” 

„Nie, po co mi tyle kłopotów? Po prostu sprzedaję wia- 
domość o swym odkryciu właśnie przedsiębiorstwu górni- 
czemu." 

„A złoto? Ludzie gadają, że niektórzy szczęśliwcy zdoby- 
li w Kalifornii majątek." x 

„Mogło tak być. Lecz większość poszukiwaczy przepiła i 
przegrała w karty swe złoto. Ja tam nie byłem. W roku 
1848 jeszcze się nie urodziłem. Bo właśnie w czterdzie- 
stym ósmym odkryto kalifornijskie zloto. Znam tę historię, 
od maleńkości interesowało mnie wszystko, co dotyczyło 
jakichkolwiek odkryć. Chce pan posłuchać?" 

„Chętnie'' — odparłem pragnąc choć na chwilę zapo- 
mnieć o swym zmartwieniu. Czy panów to interesuje? — 
spojrzał na nas pytająco. 

— Oczywiście! Zresztą nie mamy nic pilnego do roboty 
— odpowiedziałem. 

Skończyliśmy lunch. Katarzyna sprzątnęła ze stołu, a po- 
tem podała kawę i placek ze śliwkami. 

— Czy ten nieznajomy z saloonu — zapytałem — mial 
czarne wlosy i czarną brodę? 4 
— Zgadł pan, doktorze. To był Piotr Carr. Tak go pozna- 
tem, przed laty. * y 
— | co dalej? Piotr nigdy nam nie wspominał o kalifornij- 
skim złocie, chociaż z niego gaduła nieprawdopodobny. 

— Być może w ten sposób nadrabia tygodnie lub nawet 
"miesiące przymusowego milczenia podczas eksplorerskich 
wypraw. A teraz, jeśli to panów interesuje, powtórzę w 
Skr to, co mi wówczas Piotr opowiedział. 

— Prosimy. Zamieniamy się w słuch — Karol wygodniej 
rozsiadł się w fotelu. _ Ę sw 34 
— Awięc... zdarzyło się, że z Europy przybył do Kalifor- 
nii w roku 1840 pewien Szwajcar, Johann August Sutter. 
_ Kupił ziemię leżącą na skraju miasta Sacramento, a ró! 

nież okoliczne zalesione wzgórza. Że umiał dobrze gospo- 


darować, doszedł do majątku. Miał fermę, pola obsiane ku-- 


kurydzą i wielkie stado bydla. Z kolei postanowił sprzeda- 
wać drewno z lasów. W tym celu w 1847 roku przystąpił do 
budowy tartaku przy strumieniu, który miał napędzać tar- 
taczną piłę. Przy budowie pracowała grupka ludzi pod kie- 
rownictwem cieśli, niejakiego Jamesa Marshalla. Gdy ko- 
pano dół pod fundamenty tamy mającej sgiętrzać wodę, 
Marshall przerwał nagle robotę i pognał do domu Suttera 
z garścią znalezionego złota. Suttera wcale to nie ucieszy- 
ło. Złota nie potrzebował, a lękał się, że wiadomość o ta- 
kim odkryciu ściągnie tysiące ludzi, którzy zniszczą mu far- 
mę. Dlatego poprosił Marshalla o zachowanie tajemnicy. 
Jednakże już następnego dnia inni robotnicy też odkryli 
prawdę. Robotę przerwano, zajęto się szukaniem złota w 
lożysku strumienia. Wiadomość o odkryciu bardzo szybko 
dotarła do Sacramento. W ciągu godziny miasteczko opu- 
stoszało. Wkrótce opustoszały również wszystkie osady i 
wsie położone nad zatoką San Francisco, A w grudniu te- 
goż roku tysiące ludzi ze wschodniego wybrzeża Stanów 
Zjednoczonych ruszyło na zachód, porzuciwszy pracę. Naj- 
gorzej wyszedł na tym Sutter: wybito mu bydło, zniszczono 
uprawy, rozebrano budynki na opał... Tyle opowiedział mi 
w saloonie Piotr Carr. Pamiętam, jak wówczas westchną- 
lem. 

„Co ci to, kolego?” — zapytał. 

„Ech — odparłem — przydałby mi się choć na kilka dni 
kawalek takiej Kalifornii". 

„Żeby kupić ziemię?” 

„Tak.'' 

„Wiesz co? Za dwa tygodnie wybieram się w drogę, 
oczywiście nie do Kalifornii. Nie lubię tłoku. Znam przecież 
miejsca spokojne i ciche, w których mądry człowiek może 
dorobić się majątku. Jedź ze mną, kolego. Nazywam się 
Piotr Carr i kto ze mną pracuje, ten nie żałuje. Jedź! Kto 
wie, czy za parę miesięcy nie będziesz mógł nabyć uprag- 
nionej ziemi?'* 

Zadumałem się nad taką propozycją. W pierwszej chwili 
wydała mi się nie do przyjęcia. Jakże to? Mam zostawić 
rodziców na gospodarce? Gdy roboty huk, jak zwykle wios- 


ną. a 


Jedząc stek, popijając piwem słuchałem opowieści Pio- 


Rozpoczynając od pola z literą W obejdź 
wszystkie pola (przez niektóre należy przejść 
_ Lilką razy) i odczytaj przysłowie polskie. 


- NAD AMAZONK 


Na potężnym drzewie w dżungli nad Ama- 
zonką rozsiadły się tukany. Wśród kilkunastu 
ptaków znalazły się dwa identyczne. Czy po- 


trafisz je wyszukać? 


PRAWOSKOŚNIE 
ny związek chomiczny, 
srobra, zw 


nem (wspak — 


Ć 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


1) nieorganicz 
azotan 
taż kamieniem pie- 
kielnym, 2) polityk południowoat- 
rykański, w latach 1948-54 pre- 
mier Związku Południowej miry- 
ki, 3) oficjalna wiadomość, intor- 


(1908-59), związany z Zakopa- 
wczesna "pota 
dnia), 6) wyspa jugosłowiańska 
na Adriatyku (wspak — bezmyśl 
ny widz), 8) postać z telewizyjne- 
go programu Muppet Show, 10) 
bardzo częste uczęszczanie do 


O 


PIŁKI: 17. UŁÓŻ SAM: | — Pa- 
pua, alarm, passa. Ursyn, amant, 
Il — splot, piana, laser, Onega 
taras, II| — robak, osada, basen, 
adept, kanty. CO JESZCZE: mara- 

— muzulmański mnich pustel- 


nik, głównie w. północnej Afryce. 
WYSZUKAJ 


Odgadnij wyrazy o podanych kina, 12) stolica Szlozwiku:Hol 
znaczeniach | wpisz je prawo: | _ szytna, 14) żywica naturalna wy 
lowoskośnie do diagramu. Roz dobywana z ziami (anagram wy 
wiązania przoślij w ciągu 10 dni razu polka), 16) solanizantka 
od daty ukazania się numoru 24 lipca, 18) |apońska forma poo 
pod adresem: „Świat Młodych lycka, 19) wyszło z niego szydło. 
ul. Mokotowska 24, 00-561 War 21) tormin chlńskioj filozofii kla 
szawa, „Zadanie promiowano nr sycznoj,j w laoizmie oznacza 
720" bezosobowy lad świata 

Prawidłowe rozwiązania woz- 
mą udział w losowaniu nagród LEWOSKOŚNIE: 2) czarodziej, 3) 


żeglarska kamizelka ratunkowa 
4) sym Edypa i Jokasty, brat An 
tygony, 5) rzemioślnik szyjący 
cholewki, 6) bóg piorunów i bu 
rzy, czczony na Rusi, 7). owoc 
południowy, 9) układ olekiryczny 
zmniejszający iskrzenie powsta- 


jące przy rozwieraniu zestyku 
macja, 4) osłania przed de- 11) negocjacje, pertraktacje, 13) 
szczem, 5) rzeźbiarz polski kuliste skupienie minerałów, 15) 


kraina renilerów, 17) ruch, które- 
"mu przewodzi Marek Kotański, 
18) taniec pochodzenia argentyń- 
skiego, 20) potrzebna, gdy chce 
się zrobić placki ziemniaczane, 
22) imię włoskiej aktorki Mas 
(anagram imienia Ela) 


sari 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 714 


z 18 numeru „Świata Młodych* z dnia 
11.02.89 r. - 
Prawoskrętnie: nieśmiałość, lawina, za- 
pasy, raczenie, brykanie, czesanie, spira- 
la, zawody. Lewoskrętnie: niewola, Laś- 
miady, zawiłość, rapana, bryczesy, cze- 
kanie, spisanie, zaranie 

Nagrody wylosowali 
Wojciech Bańkowski — Warszawa, Joan- 
na Cywińska — Gdańsk, Aleksandra De- 
rejczyk — Nysa, Rafał Drozdowski — 
Kielce, Daniel Grzegrzółka — Gończyce, 
Karol Horoszkiewicz — Nowosiółki, Mo- 
nika Majewska — Mielec, Rafał Milcza- 
rek — Włocławek. Jolanta Mincberg — 
Gdańsk, Agnieszka Sus — Myszków. 


Dolny rysunek byłby lustrzanym odbiciem górnego, gdyby... no właśnie, 
gdyby nie dwa szczegóły, Czy minuta wystarczy Ci na wskazanie tych 
szczegółów? 


TEATR CIENI ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem w jedną ca- 
łość te wszystkie jego fragmenty, które oznaczono kropkami. Czy układają 
Ci się już w jakiś obraz? Teraz weź ołówek lub mazak i starannie zamaluj 
te zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym 
polega nasz teatr cieni : 


Ę 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 8 
Zagospodarowanie 
_ Księżyca 


Aby żyć, trzeba oddychać, jeść i 

pić. Póki na Księżycu będą tylko ba- 

y naukowe z nieliczną załogą, 

» SPIzet, powietrze, żywność | woda 
wożone będą z Ziemi. Gdy zaś w 
połowie XXI w. zacznie się masowe 
 zasiedlanie Księżyca, korzystać już 
_ Irzeba będzie z miejscowych surow- 
ców. Materlału skalnego do budowy 


Mokotowska 24, 


81-36-58. 


ZIEMSKIE ŻYCIE WCHODZI W KOSMOS 


„domów ”, metali do produkcji ma- 
szyn | sprzętu jest tam tyleż co na 
Ziemi. Tlen do oddychania, bez tru- 
du wydzielać można z księżycowych 
skał, bo stanowi prawie połowę ich 
masy. Przy ogrzewaniu minerałów, 


rosnąć będą rośliny i żyć zwierzęta, 
stanowiące żródło żywności. 
koniec XXI w. nasi potomkowie po- 
winni żyć na Księżycu równie wy- 
godnie jak my dzisiaj na Ziemi. 


Pod 


UŚMIECH NUMERU 


PAN IKSIŃSKI widzi w ogrodzie zoologicznym, że przed hipo- 
potamem z szeroko rozwartą paszczą stoi jego opiekun. 

— Chory? — pyta pan Iksiński. 

— Jeszcze nie wiem — odpowiada opiekun wskazując na 


wydobytych z dużej głębokości wy- 
dzielać się powinna woda oraz azot 


Na koniec chcę poinformować, że 
z przyjemnością nawiązałbym kon- 
takt z osobami zainteresowanymi 


otwartą paszczę — weterynarz jeszcze stamtąd nie wrócił... 
* 


stanowiący drugi składnik powie- 
trza. Niezbędnej energii dostarczą 
lustra koncentrując światło Słońca 
oraz  fotoelektryczne elektrownie 
słoneczne. Pod przezroczystymi ko- 
pułami, „chroniącymi powietrze 
przed ucieczką w kosmos, na księ- 
życowym gruncie, zwilżonym wodą 
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21-81-13), Wojciech Wróblewski (dz. foto- 


astronomią. Oto mój adres: 


PS. Do korespondencji proszę o 
dołączenie znaczka. 


Krystian Kowalewski (13 lat) 
Biały Bór II 
86-303 Grudziądz 4 
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PAN IKSIŃSKI krzyczy zdenerwowany w restauracji: 

— Już dziesięć razy prosiłem o kotlet i nic! 

Nadbiega kelner: 

— Proszę pana, bardzo przepraszamy, ale sam pan rozumie, 
że przygotowanie dziesięciu kotletów musi jednak troszeczkę po- 
trwać..! 


Zam. 976/G/89. A-33 

DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne RSW 
„Prasa-Książka-Ruch'” w Łodzi 

Zam, 310/89 


zycznych przyjmowane są na konto: NBP 
XV OM Warszawa nr 1153-201478-139-11. 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowia- 
da. 

WYDAWCA: RSW „„Prasa-Książka-Ruch”, 
Młodzieżowa Agencja Wydawnicza, 
04-028 Warszawa, al. Stanów Zjednoczo- 
nych 53. Telefony: Dyrektor 10-41-22, 
Dział Produkcji Prasowej 10-66-21. 
Informacji o warunkach | terminach pre- 
numeraty udzielają wszystkie oddziały 
RSW „Prasa-Książka-Ruch'* oraz urzędy 
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JAKĄ 
CIEPŁĄ WODĄ! 


W toczącej się dyskusji na temat 
możliwości przeniesienia życia z Ziemi 
na Marsa interesującym głosem jest 
wypowiedź Krystlana Kowalewskiego. 


/ Jego artykuł dotyczy najbliższego są- 


siada naszej planety — Księżyca, na 


/ powierzchni którego przewiduje się w- 
_ nadchodzącym stuleciu gigantyczne ro- 


boty Inżynierskie. Według Krystiana 
przyszii selenonauci zbudują tam domy 
— miasta, pozwalające odizolować się 


JEDNA Z MOICH LICZNYCH 
CIOTEK, PANNA PLOPP (ZAMSZE 
p 
NA, KON. 


BYŁĄ TROCHĘ SMOBKĄ I PISAŁĄ 
„P” 


SIĘ PRZEZ IWĄ 


ACO, NIE WOLNO : 
ARAZ| WSZYSTKO WAM 


OPOWIEM ;,TYŁKO DOBI- 
JEMY DO BRZEGU! 


dż 


NIC, NAM NIE MÓWI 


JAKĄ, CIOTKĘ 7 
LEŚ,ZE MASZ 


człowiekowi od kosmicznej pustki. 
Przeczytajcie zresztą sami, o czym on 
pisze. A wracając do „marsjańskiej'" 
dyskusji to wydaje się, że zagospoda- 
rowanie Księżyca może być zdecydo- 
wanie łatwiejsze | korzystniejsze niż 
Marsa. Przede wszystkim Srebrny Glob 
Jest wielokrotnie bliżej; co wydatnie 
zmniejszy koszty całego przedsięwzię- 
cla. A co Wy o tym sądzicie? 

PREZES 


ZIEMSKIE 


ŻYCIE WCHODZI 
W KOSMOS 


ŻY śni 
> 


OPUŚCIŁA 
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NWCZESNI 


ŁUBIEA Ś ZALENIE 
PODRÓZOWAŻ , MIĘC 


RODZIN. 
Dość 
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NIESTETY, TO 


JEDYNE ZDJĘCI 
PLO! 


w, 
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TO JESZCZE 
Dziecko!!! 


3 listopada 1957 r., czyli miesiąc 
po Sputniku 1, na orbicie umie- 
szczony został drugi sztuczny sateli- 
ta — Sputnik 2. Był znacznie więk- 
szy od swego poprzednika i na po- 
kładzie miał pasażera — psa Łajkę. 
Pozaziemskie loty zwierząt były nie- 
zbędnym etapem przygotowań do 
późniejszych lotów kosmicznych z 
załogą ludzką. Dzisiaj, gdy załogo- 
we loty orbitalne nie budzą już sen- 
sacji, a rekord przebywania czło- 
wieka w kosmosie wynosi pełny rok, 
na pokładach stacji orbitalnych i 
wahadłowców nadal prowadzi się 
doświadczenia z różnymi gatunkami 
zwierząt | coraz częściej także z 
roślinami. Chodzi o dokładne zba- 
danie zmian zachodzących w róż- 
nych żywych organizmach podczas 
lotu kosmicznego, a w perspektywie 
o wyhodowanie gatunków, które 
przystosowane będą do życia w 
przyszłych orbitalnych osiedlach. 
Budowę takich pozaziemskich kolo- 
nii planuje się już na pierwsze dzie- 
slęciolecia XXI w. Oprócz ludzi. mają 
tam żyć również zwierzęta, będą też 
uprawne pola, łąki I lasy. 


Księżyc czeka 
na powrót ludzi 


Po okresie intensywnych badań, 
od 1976 r. panuje na Księżycu ni- 
czym nle zmącony spokój I bezruch 
W kosmicznej pustce, pod czarnym, 
nawet w dzień rozgwieżdżonym nle- 
bem stoją pozostawione przez ludzi 
pojazdy | wrakl od dawna nleczyn- 
nych automatycznych próbników. W 
miejscach lądowań astronautów do- 
skonale widoczne są ślady Ich bu- 
tów. Wobec zupełnego braku powie- 
trza, a w konsekwencji również wla- 
tru | wody, przez tyslące | millony 
lat ślady te dokumentować będą 
męstwo plerwszych selenonautów, 


—m—"— 


Oto jeden z projektów stałej bazy 
na Księżycu. Pomieszczenia mle- 
szkalne I pracownie naukowe przyk- 
ryte są grubą, ochronną warstwą 
gruntu 


PEŁNE PRZY- 


Odwieczna martwota księzycowe- 
go krajobrazu dobiega jednak koń- 
ca, bo na pierwsze lata XXI w. pla- 
nowane są kolejne loty. Tym razem 
nie będą to krótkotrwałe, wyrywko- 
we badania, lecz budowa stałych 
baz naukowych. Ich wieloosobowe 
załogi, złożone z naukowców róż- 
nych specjalności, przez mlesiące | 
lata prowadzić będą kompleksowe 
badania Księżyca oraz wykonywać 
różnorodne doświadczenia fizyczne, 
chemiczne, biologlczne i medyczne. 
Celem tych badań będzie przygoto- 
wanie do zagospodarowania Księ- 
życa. 


Czy można żyć 
na Księżycu? 


Nasz naturalny satelita nie ma at- 
mostery | |ego powierzchnia styka 
się bezpośrednio z międzyplanetar- 
ną pustką. Selenonauta musi więc 
być ubrany w gazoszczelny, próż- 
nlowy skafander, a na plecach nosić 
butle ze sprężonym powietrzem do 
oddychania. Skafander musli posla- 
dać własny system ogrzewania | 
chłodzenia. Z braku atmosfery bo- 
wiem temperatura spada w nocy do 
minus 170”C, a w dzień wzrasta do 
+130'C (księżycowe dni |, noce 
trwają po około 2 tygodnie). Skafan- 
der musi też: chronić astronautę 
przed promieniowaniem kosmicz- 
nym, ultrafioletowym światłem Słoń- 
ca | mikrometeorami. Na Ziemi 
chroni nas atmostera | pole magne- 
tyczne. Bez skafandrów przebywać 
będzie można tylko w hermetycz- 
nych, ekranowanych kabinach po- 
Jazdów księżycowych i w równie 
bezpiecznych pomieszczeniach 
księżycowych baz. 


Mieszkalne sektory tych baz 
Umieszczone będą klika metrów pod 
powierzchnią księżycowego gruntu, 
mającego własności termoizolacyj- 
ne oraz chroniące ludzi przed mik- 
rometeorami i promieniowaniem. 
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NNW ZANOSI ATE 


KĄCIK 
KORESPON- 
DENTÓW 


Interesuję się astronomią 
Poszukuję następujących 
książek: „Planety”, „Atlas 
nieba", „Atlas gwiazd”, „Na- 
sze gwiazdozbiory” Josipa 
Kleczka. Jacek Żebrowski, ul 
Wańkowicza 8/13, os. Nagórki 
10-684 Olsztyn. 


Kupię lunetę astronomicz- 
ną powiększającą co naj- 
mniej 100x | atlas nieba lub 
zamienię na: „Pojazdy Fran- 
cuskie”" Zdzisława Podbiel- 
skiego, kasetę oryginalną 
Modern Talking (4 płyta), 100 
zł blaszane z Przemysławem 
II kilka innych monet. Ponad- 


to oferuję lużne numery 
„Bajtka”,  „Komputera” | 
„lksa'”: Tomasz Górny, ul. 


Chopina 612, 83-000, Pruszcz 
Gdąński. 


Mam 16 lat i bardzo intere- 
suję się sprawami określany- 
mi krótko: UFO, Moim marze- 
nlem jest nawiązanie kores- 
pondencji (dobrze znam an- 
glelski) z Erlchem von Dani- 
kenem. Jest on molm „Ido- 
lem"”. Czytam wiele jego 
książek. Jeżeli byłby ktoś w 
stanie „wykombinować” ad- 
res tego pisarza, byłbym do- 
zgonnie wdzięczny. Bartło- 
miej Banaszak, ul. Powstań- 
ców Warszawy 12/5, 65-539 
Zielona Góra. 


Uwaga, pisząc do kącika 
korespondentów podaj Imię I 
nazwisko, swój dokładny ad- 
res, wiek oraz krótko sprecy- 
zowane zainteresowania. 
„Świat Młodych” nie bierze 
odpowiedzialności za treść 
ogłoszeń | prowadzone mię* 
dzy Czytelnikami transkacje 
tlinansowo-wymienne. 


